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O ch ro n a d rzew  o w o co w y ch
Komunikat Pomorskiej Izby Rolniczej

C h cąc m ieć zd row e d rzew a i k rze ­

w y o w o co w e, a z n ich d u żo w arto ś­

c io w eg o o w o cu , p o w in n iśm y p am ię ­

tać o h ig jen ie sad u i o zw alczan iu  

ch o ró b i szk o dn ik ó w .

O k res sp o czy n k u w eg etacy jn eg o  

p rzed ew szy stk iem  n ad a je s ię d o s to ­

so w an ia m  e t o  d zap o b ieg aw czy ch

p rzec iw k o p ó źn iejszem u w y stęp o w a ­

n iu szk o d n ik ó w , a lb o w iem  w o k resie  

z im o w y m  w ie le szk o dn ik ó w k ry je s ię  

w  sad ach n a d rzew ach i k rzew ach  

o w o co w y ch ; ró w n ież zarazk i g rzy b ó w  

p aso rzy tn iczy ch  i ch o ró b  z im u ją w  sa ­

d ach n a ro ślin ach  a n a w io sn ę s ta ją  s ię  

n o w em  źró d łem  zarazy .

K o n iec lu teg o a n a jp ó źn ie j p o czą ­

tek m arca je s t n a jlep szą p o rą d o za ­

s to sow an ia w alk i ch em iczn e j p rzec iw ­

k o p aso rzy  to m .

D o w alk i ch em iczn ej czy li d o  o p ry ­

sk iw an ia u ży w am y w te j p o rze k arb o ­

li  n ę sad o w n iczą w ro z tw o rze 5 — 1 0 %  

za leżn ie o d g a tu nk u k arb o lin y . D o b rą  

k arb o lin ą je s t D . K . M . firm y ..A zo t" ,  

k tó rą s ię u ży w a w  6 % ro z tw o rze . 

U ży cie je s t b . p ro ste —  d o 9 4 litró w  

czy stej w o d y w lew a s ię 6 k g k arb o li- 

n y m iesza s ię i o p ry sk u je w szy stk ie  

d rzew a ró w n o m iern ie n ie o p u szcza jąc  

p rzy  te rn an i jed n ej g a łązk i.

D o o p ry sk iw an ia m o żn a zam iast 

k arb o lin y u ży ć  tak że  2 %  ro z tw ó r s ia r­

czan u że lazo w eg o —  je s t to śro d ek  

zn aczn ie tań szy ch o ciaż k ło p o tó w  szy  

p rzy p rzy rząd zan iu , a le n iszczy zara ­

zem  tak że w szelk ie p o ro sty i m ch y . 

S iarczan że lazo w y p rzy rząd za s ię w  

n astęp u jący sp o só b : 2 k g s ia rczan u  

że lazo w eg o ro zp u szcza s ię w jed n y m  

n aczy n iu w ’ 5 0 litrach w o d y  a w d ru -  

'g ien i n aczy n iu la su je s ię 4 k g d o b reg o  

[p a lo n eg o w ap n a tak że 3 0 litrach  

। w o d y . N astęp n ie ro z tw ó r s ia rczan u  

| że lazo w eg o z lew am y d o p rzy rząd zo -  

i n eg o  m lek a w ap ien n eg o i c iecz je st g o ­

to w a d o o p ry sk iw an ia .

P ry skać n a leży w d n ie p o g o d n e i 

p o g o d n ie s ię zap o w iad a jące, ab \  

d eszcz o d razu n ie sp łó k a ł tru c izn y .

A K C JA P O M . IZ B Y R O L N . W  K IE R U N K U  

P O D N IE S IE N IA H O D O W L I K O N I.

N a b ieżący o k res k o p u lacy jn y zo sta ło  

p rzez K o m isję licen cy jn ą P o m o rsk ie j Izb y  

R o lnicze j zak w alifik o w an y ch 1 5 5 o g ie rów , i 

to ; 1 0 o g ie ró w p e łn e j k rw i an g ie lsk ie j.

7 o g ie ró w  an g lo -a rab sk ich ,

5 5 o g ie ró w p ó łk rw i sz lach e tn e j.

1 7 o g ie ró w u sz lach e tn io n y ch ,

6 6 o g ie ró w  rasy reń sko -b e lg ijsk ie j, ard eń -  

sk iej, w zg lęd n ie p o g ru b io n y ch k rw ią reń sk o -  

b e lg ijską .

R o zd z ia ł o g ie ró w  p ań stw o w y ch zo sta ł ju ż  

d ok on any . 9 1 o g ie ró w  p ań stw , ro zm ieszczo n o  

n a -IJ s tac jach k o p u lacy jn y ch .

P o za tem  zn a jd u je s ię 7 o g ie ró w w sezo ­

n o w y ch d z ie rżaw ach , 1 9 o g ie ró w  w ro czny m  

n a jin ie , 1 3 o g ie ró w w d o ży w o tn em u trzy ­

m an iu .

R azem  z p ań stw o w em i i p ry w atn em i o g ie ­

ram i d z ia ła w b ieżący m  sezo n ie k o p u lacy j­

n y m  2 8 5 o g ie rów .

K o n ieczn o ść u trzy m an ia ek sp o rtu sk o ­

p ów  d o F ran c ji, za leżn eg o  o d w y m ian y to w a ­

ró w  z te rn p ań stw em , sk ło n iła Izb ę d o zak u p u  

o gie ró w ard eń sk ich , k tó ry d o k o n an y zo sta ł 

d w u k ro tn ie p rzez In sp ek to rat h o d o w li k o n i. 

O gó łem  zak u p io n o 1 2 o g ie ró w n a rach un ek  

zam aw ia jący ch . O g iery te p rzedstaw iają ty p  

p o śp ieszn eg o  —  ro b o czeg o  k o n ia , k tó ry  k rw ią  

zb liżon y je s t d o śred n ich k o n i b e lg ijsk ich .

P rzed sp ry sk iw an iem k to d o te j 

p o ry teg o n ie u czy n ił — w in ien zd ra ­

p ać i sp a lić s tarą k o rę , p o w y cin ać w  

k o n arach su ch e i zrak o w acia łe g a łę -  

i z ie , u su n ąć i sp a lić p o rażo n e i w sk u -  

! tek teg o u sch n ię te g a łązk i n a d rze ­

w ach p estko w y ch , zeb rać i sp a lić  

w szystk ie zesch n ięte i w iszące o w o ce ,  

jak i g a łązk i z p ie rśc ien iam i ja jeczek  

p rząd k i p ie rśc ien icy , o p rzęd y g n ia -  

' zd a z im o w  e , w k tó ry ch k ry  ja s ię m ałe  

•g ąsien iczk i m o ty li.

O g iery te o d zn aczają s ię jed n ak lep szy m  

ru ch em , zw ięźle jszą b u d o w ą i o d p o w iad ają  

w ięce j p o m o rsk im  w aru n k o m , n iż c iężk ie b e l­

g i i reń sk o - b e lg i. P rzy w ó z o g ie ró w  ard eń ­

sk ich b y l k o n ieczn y ze w zg lęd u n a to , że  

P ań stw o w e S tad o O g ieró w n ie o trzy m a ju ż  

p raw d o p o d o b n ie w  p rzy sz ły m  p rzy d z ia le c ięż ­

szy ch o g ie ró w

W  lip eu b r. P o m o rsk a Izb a R o ln icza p ro ­

jek tu je zo rg an izo w ać reg io n a ln ą w y staw ę  

k o n i w  G ru d z iąd zu / ró w n oczesn ą sp rzed ażą  

k o n i rem o nto w y ch .

b t im t 'iurnmi. ■im........ ............ -.'.ir .er" ..mu. .

K O N IE C P O L O W A N IA —  K O N IE C  
H A N D L U  Z A JĄ C A M I.

W  w o jew ó d ztw ach p o zn au sk iem  i 

p o m o rsk iem p o lo w an ia n a p o d staw o ­

w ą zw ierzy n ę ry n k o w ą —  za jące —  

n a p o d staw ie o b o w iązu jący ch ro zp o ­

rząd zeń , u k o ń czo n e zo sta ły w d n iu  

5 1 g ru d n ia r. u b . N a te ren ie w o j. ś lą ­

sk ieg o  —  z d n . 1 4 s ty czn ia r. b . N a p o ­

zo stały ch te ren ach R zp lite j p o lo w an ie  

n a  za jące k o ń czy s ię z d n iem  5 1 s ty cz ­

n ia r. b .; jed y n ie je szcze za jące - b ie ­

lak i w o ln o je s t s trze lać d o 1 4 lu teg o  

w łączn ie .

S to so w n ie  d o  art. 5 5 p raw a ło w iec ­

k ieg o : „P o u p ły w ie 1 0 d n i o d ro zp o ­

częc ia czasu o ch ro n n eg o (a w ięc co d o
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zajęcy - szaraków z dniem 11 lutego) 
sprzedawanie, kupowanie, przewoże­
nie i przenoszenie zwierzyny oraz 
świeżych skór tej zwierzyny, jak ró­
wnież podawanie takiej zwierzyny w 
jadłodajniach jest wzbronione44.

Art. 80 prawa łowieckiego: „Kto 
napuszy przepis art. 53 rozporządze­
nia niniejszego, karany będzie grzy­
wną do 500 zł, lub aresztem do 6 ty-

Warto
Jednym z głównych czynników  

prawidłowego rozwoju rolnictwa jest 
bez kwestji obfitość paszy, dającej 
gospodarzowi możność utrzymywania 
i hodowania dostatecznej ilości tak 
roboczego, jak i dochodowego inwen­
tarza, przynoszącego mu bezpośrednio 
zyski w postaci mleka, mięsa, wełny 
i t. p. produktów.

Najstaranniejszy dobór hodowla­
ny, najdokładniejsze zwracanie uwa­
gi na właściwości i zalety zwierząt 
przeznaczonyc do hodowli nie mają 
racji bytu, o ile nie mogą się oprzeć 
na zupełnie pewnem źródle taniej, a 
przytem dobrej i obfitej paszy. Na­
przód zapewnienie sobie takiego źró­
dła, a później dopiero wprowadzenie 
ras szlachetnych i uszlachetnianie ras 
krajowych! Duża ilość inwentarza 
dostarcza gospodarzowi dużo też na­
wozu, a więc pośrednio oddziałuje na 
podnoszenie się kultury w dawem go­
spodarstwie i tern samem przyczynia 
się do dobrobytu właściciela . Wszę­
dzie tam, gdzie gospodarze na łąki 
baczną zwracają uwagę, kwitnie rol­
nictwo i hodowla, rolnicy cieszą się 
dobrobytem, nietylko poszczególni, 
lecz wogólc cała taka okolica zalicza 
się do najbogatszych. Z tego wypły­
wa, że każdy rolnik, dobrze pojmują­
cy swój własny interes, dążyć zawsze 
powinien do wyprodukowania taniej 
zdrowej i pożywnej paszy. Źródłem 
naturalnem takiej paszy są w gospo­
darstwie przedewszystkiem łąki, a 
dostarczane przez nie dobre siano 
stanowi <lla koni, bydła owiec, we 
wszystkich okresach ich rozwoju naj­
odpowiedniejszą i najzdrowszą pa­
szę. Nie da się ona zastąpić zupełnie 
innemi produktami. Doświadczenia 
wykazują, że w gospodarstwach, w 
których u bydła stale zauważyć się 
dawały slaby rozw ój kości, wadę tę u- 
sunięto przez kupno dostatecznej ilo­
ści dobrego siana, lub też przez wpro­
wadzenie racjonalnej melioracji, u- 
prawy i nawożenia ląk. U koni mły­
narzy, karmionych wyłącznie koni­
czynami. różnego rodzaju, powstają 

godni, nadto zwierzyna lub śwueże jej 
skóry ulegną konfiskacie na rzecz za­
kład  ó w dob  roc  z y n  nyc  h  “.

Powyższe rozporządzenie znać po­
winni wszyscy handlujący bitą zwie­
rzyną oraz restauratorzy a także ku­
pująca zwierzynę publiczność. Zarzą­
dzona jest przez władze centralne ści­
sła kontrola policyjna, co do zacho­
wania tego przepisu.

ść łąk
z czasem na kościach różne nowotwo­
ry, co jednakowoż przy dostarczaniu 
im łąkowego siana zauważyć się nie 
daje.

lak więc dobre, łąki dają gospo- 
larzowi możność doprowadzenia zie- 
ni do wyższej kultury i dochodzenia 
amemu do dobrobytu! Starać się w ięc 

usilnie należy, aby łąki dawały jak- 
największe zbiory siana. Raz już czas 
przestać tak po macoszemu traktować 
ąki, jak były one do tego czasu trak­

towane! Im lepiej będą one utrzymy­
wane i pielęgnowane, tem większy 
będą dawały dochód. Centnar siana, 
wyprodukowany na łące ulepszonej, 
taniej wypadnie, niż takiż centnar ze 
złej łąki, gdyż do jednakow ych w szy- 
stkich innych kosztów na łące zmel­
iorowanej dochodzą nieznacznie tyl­
ko większe koszta powiększonego  
zbioru i koszta ulepszenia, a zato 
zbieramy 2 razy więcej siana! Po­
większonym wskutek meljoracji zbio­
rem siana — rozumie się — można wy­
żywić inwentarz dłużej i lepiej, co 
laturalnie bardzo dodatnio odbija się 
m otrzymanych stąd dochodach.

Wobec tego każdy rolnik za hasło 
postawić sobie winien: „Stale o ile 
możności powiększaj wydajność swo­
ich łąk!“. Aby nie sprzeniewierzać 
się temu hasłu przeprowadzić należy 
wszelkie niezbędne ulepszenia, łąki 
starannie uprawiać, a przedewszyst- 
kiem nie skąpić im sztucznych nawo­
zów.

ULGI W SPŁACIE PODATKÓW DLA 
DROBNYCH ROLNIKÓW. ~

Drobni rolnicy, zarówno opłacają­
cy podatek gruntowy indywidualny, 
jak i w jednostkach zbiorowych, skła­
dają podania o ulgi w’ podatku grun­
towym spowodu strat i szkód, wywo­
łanych klęską żywiołową, prawie za­
wsze po upływie 14-dniowego termi­
nu. Opóźnienia takie są masowe i po- 
wstają wskutek nieświadomości zain­
teresowanych. Wobec tego Minister­
stwo Skarbu upoważniło Izby Skar­

bowe do darowyyw’ania drobnym rol­
nikom skutków’ przekroczenia tego 
terminu.

Zarazem Ministerstwo Skarbu za­
znaczyło, że prośby drobnych rolni­
ków o darowanie skutków niedotrzy­
mania wspomnianego terminu nie po­
winny być traktowane rygorystycz­
nie, zwdaszcza, że ścisłe ustalenie daty 
nastąpienia klęski jest w wńelu wy­
padkach utrudnione.

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło 
również, że umorzenie podatku grun­
towego na skutek strat, poniesionych 
spowodu klęski żywiołowej, pociąga 
za sobą jednoczesne unormowanie od­
powiedniej części nadzwyczajnej da­
niny majątkowej, pobieranej na pod­
stawie tego podatku.

Jak opatrywać zwierzę 
skaleczone?

Przy wszelkiem skaleczeniu — ko­
nieczna jest pomoc szybka i dokona­
nie właściwego opatrunku, ponieważ 
od tego bardzo zależy pomyślne go­
jenie się rany.

Przystępując do opatrzenia świeżo 
zranionego miejsca — przedewszyst­
kiem trzeba zatamoiwać krwotok jed­
nym z następujących sposobów, a 
mianowicie: zatamować krew’ można 
zapomocą zimnej wody karbolowej 
lub lizolowej, którą nałożyć na ranę 
na złożonej w kilkoro gazie; gdzie 
można też użyć czystej gorącej (nie 
cieplej) wody również na kawałku 
gazy czy waty. Rany głębokie nale­
ży tamować, to znaczy zatykać do 
dna czystą gazą, zwilżoną w 3-procen- 
towym roztworze taniny lub w ete­
rze. Jeżeli przy niewielkiej ranie jest 
silny krwotok, który nie daje 
się zatamować opisanemi sposobami, 
w’tedy należy ranę przypalić plaskiem 
żelazem, rozpalonem do białości (nie 
do czerwoności). Przy tamowaniu 
krwotoku, o ile pozwala na to miej­
sce zranione — należy ranę zabanda­
żować, zabezpieczywszy ją przed za­
brudzeniem grubą warstwą czystej 
gazy. Do tamowania krwi może rówT- 
nież służyć tak zwana wata żelazna.

Następnie — na drugi dzień po 
zatamowaniu krwotoku, ranę odwią­
zać, dobrze wypłókać zapomocą 
szprycki wodą karbolową czy lizolo- 
wą, zapendzlować czystą jodyną, zało 
żyć gazę i obandażować; tak opatry­
wać codzień.

Uwaga: przy opatrywaniu nigdy 
nie dotykać rany palcami, choćby na­
wet czysto wymytemi.
- Rany kłute i głębokie dobrze jest 

codzień przeszprycowywać wodą u- 
llenioną.

Na rany tłuczone — należy przez 
dobę najpierw robić kompresy pod 
ceratkę z wody Bu rowa .
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W y tw ó rczo ść zw ierzęca p o siad a o k o p o w y ch , p rzy g o to w y w an ie k iszo -  
w ięk sze zn aczen ie p rzed e  w  szy stk iem  n ek i t. d ., b ęd z ie p o d staw ą d o  p ro -  

w ad zen ia p ro d u k cji zw ierzęce j w  
m o żliw ie n a jtań szy  sp o só b .

D ru g ą n iem n ie j w ażn ą sp raw ą  

b ęd z ie p o siad an ie o d p o w ied n ieg o in ­
w en ta rza , k tó ry p o tra fi tan io p ro d u ­
k o w ać.

P raw ie p o w szechn ie w iad o m o , że  
d o p ie ro  p o  o siąg n ięciu p ew n e j m lecz ­
n o śc i u k ró w  o trzy m u je s ię o p łaca l­
n o ść p ro d u kc ji m lek a. —  O b se rw ac je  
w sk azu ją , że n ie o p łaca s ię ró w n ież  
k u ra , d a jąca m ało ja j, o raz trzo d a  
w o ln o i m ało p rzy ras ta jąca n a w a ­
d ze , tak jak n ie o p łaca ją s ię m ałe  
zb io ry ’ z m o rg i czy ’ z h ek ta ra . Z teg o  
w y n ik a , że w łaśn ie w  czasach o n i­

sk ich cen ach n a p ro d u k ty ’ p o ch o d ze ­
n ia Z 2 W ierzęceg o , n a leży szczeg ó ln ie  
d b ać  o -s tan h o d o w  li, s ta ra jąc  s ię  p rzez  
u m ie ję tn y ’ d o b ó r p o siad an eg o in w en ­
ta rza , zw łaszcza sz tu k  d o ro zp ło d u , a  
p ó źn ie j p rzez u m ie ję tn y ’ w y ch ó w  
m ło d zieży —  d o jść d o tak ich sz tu k ,  

k tó re p o siad an e zap asy  p aszy p o tra ­
fią  p rze ro b ie  n a tan ie i d o b re p ro d u k-

d la śred n ich i d ro b n y ch  g o sp o d a rstw  

ro ln y ch , k tó re są g łó w n y m i d o star ­
czy c ie lam i ty ch  p ro d u k tó w , M ając to  
n a u w ad ze , trzeb a s ię zas tan o w ić , co  
n a leży  w  zak res ie  h o d o w li i w y tw ó r ­

czo śc i zw ie rzęce j ro b ić w  o b ecn y ch  
w aru n k ach .

Z asad ą , k tó ra  b ezw zg lęd n ie zaw sze  
p o w in n a b y ć zach o w an a, je st: 1 . jak -  
n a jw ięk sze p o tan ien ie  p ro d u k c ji, ab y ’ 
m o żliw em b y ło p rzy n a jm n ie j w y j ­
śc ie  „n a  sw  o je“ , 2 u zy  sk an ie m o żliw  ie  
n a jw y ższy ch cen p rzez p o p raw ien ie  
jak o śc i p ro d u k cji i d o sto so w an ie je j  

d o  p o t  rzeb o d  b io rcy .

D la  p o tan ien ia  h o d o w li zasad n iczą  
rzeczą je s t p o siad an ie  iw g o sp o d a r­
s tw ie d o sta teczn e j ilo ści o d p o w ied ­
n ich p asz —  a to za ró w n o w  o k resie  
le rtn im , jak i p o d czas z im y . D la tego  

te ż  d o pro w ad zen ie sp raw y ’ te j w  k aż -  
d em  g o sp o d a rstw ie  d o  tak ieg o  s tan u ,  
ab y p o siad ać p aszy w  k ażd y m  o k re ­
s ie , p rzez u p raw ę w y k i o z im ej lu b  
m ieszan ek , p o p raw ien ie p as tw isk , za ­
k ład an ie lu ce rn  ik ów ’ . u p riaw ę ro ś lin

P O R A D Y  P R A K T Y C Z N E .

W sad z ie : D rzew k a o w o co w e ,  
zw łaszcza  w io sen n eg o  sad zen ia , szcze ­
g ó ln ie te , k tó re d a ły  s łab y , p rzy ro st 
d o b rze je s t p o d czas s iln y ch m ro zów  
(n a jb a rd z ie j cze re śn i0 , o rzech y , g ru ­
sze) o k ry ć k o ń sk im 1 m b o w czy m  n a ­
w o zem , a lb o o b sy pać śn ieg iem , o ile  
tak o w y je st. O b jed zo n e  p rzez za jące  
lu b  k ró lik i p n ie  d rzew ek  o w o co w y ch ,  
n a jlep ie j p o d czas o d w ilży w y g ład zić  
o stry  m  n o żem  ran y , a  p o tem  zasm aro -  
w ać je g lin ą z d o m ieszk ą k rew ien ia . 
N astęp n ie  ran ę  o b w  ią zać s tary m  w o r ­
k iem , a lb o g azeto w ym  p ap ie rem , z ło ­
żo n y m  3 -4  k ro tn ie .

W  sad ach jab ło n io w y ch  ro zs iew ać  
w p rost n a  śn ieg  só l p o ta so w ą  w r ilo ści  
3 -4  k g . n a 1 a r (1 0 0  m k w .), b o w iem  ja ­
b ło n ie  są n iezm iern ie  p o ta so że rcze . —  
Ł ączn ie w  so lą p o ta so w ą m o żn a ro z ­
s iew ać to m asó w k ę w ilo śc i 4 k g . n a  

1 a r.

N A W A R Z Y W N IK U .

W y w o z ić n a zo ran ą z iem ię n aw ’ó z , 
k o m p o st zw ietrza ły i w ap n o w an y  
sz lam . W  czas ie o d w ilży i p o d czas  
su che j p o g o d y , s iln ie  w ap n o w ać  g ru n ­
ty , g rzy b k iem . W ted y w ap n a d a je -  
m y 1 5 -2 0 k g . n a 1 a r. (1 0 0 m . k w .)  
N ad  m  a  rzn  i  ę ty ch  
d o c iep łeg o m ie jsca .

w arzy w ’ n ie w n o sić len ie  k o ro n k i k o p y  ta  k o n ia . N ajczęś- j
a d o ch ło d n ej c ie j zd a rza s ię (p rzy zb y t rap tow n em  I d o  k o n su m cii.

p iw n icy , b o w ó w czas ła tw ie j o d e jd ą .  
N a w y p ad ek  m ro zó w  —  o k ry w ać n a ­
w o zem  k o p ce  b u rak ó w ’ , m arch w i.

W  P A S IE C E .

O czy szczać w y lo ty ze . śn ieg u . O d ­
c in ać a lb o p rzyw iązy w ać g a łęz ie  
d rzew * , k tó re p o d czas w ia tru s tu k a ją  
o d aszk i i n iep o k o ją p szczo ły . W  ra ­
z ie d u ży ch śn ieg ó w ’ , d o b rze je s t n ad  
w  y lo tem  u la p o ch y ło  p o ło ży ć d esecz ­
k ę , ażeb y w  d n i s ło n eczn e , p szczo ły  
n ie p o b u d zać d o w y lo tu , b o w iem  n a  
śn ieg u  zas ty g a ją .

JA K  M A M Y  N A Z Y W A Ć  K O N IE .

K ażd y z g o sp o da rzy w  ie d o b rze , 
że w szy stk ie k o n ie m ają  p ew m eg o  ro ­
d za ju n azw y . W ład ze w o jsk o w e s to ­
su ją sp ecja lny  sy s tem , a m ian o w icie : 
n azy w a ją k o n ie , u ro d zo ne  w  jed n y m  
ro k u , im io n am i, zaczy n a jącem i s ię n a  
jed n ą i tą sam ą lite rę . O b ecn ie k o ­
m u n ik u ją w ład ze  w o jsk o w e , że w szy ­
s tk ie k o n ie , u ro d zo n e w  r . 1 9 3 6 , m ają  

----'-------- ---------- r _ • n < j
o trzy m ać n azw y , zaczy n a jące s ię  
lite r i w zg lęd n ie  j.

Z A T R A T  U  K O N I.

N ie lek cew aży ć te j ch o ro b y .
Z a tra tem  n azy w a s ię ro p n e zap a-  

. N ajczęś-

n aw racan iu (p rzy  o rce), z im o w ą p o rą  
p rzy  ś lizg an iu  s ię i t. p . K o ń ran i h a l-  
ce lcm  d ru g ie j n o g i k o ro n k ę , lu b te ż  
in n y  k o ń m o że ją p o d k u teu n k o p y tem  
z ran ić . W ó w czas w  ran k ę zo s ta je  
w ep ch n ię ta g łęb ok o  s ie rść  w raz z k u ­
rzem , b ło tem  lu b in n em i zan ieczy sz ­
czen iam i. R an k a zw y k le szy b k o  s ię  
g o i, a le p o  k ilk u n astu  d n iach w  m ie j­
scu z ran ien ia tw o rzy s ię b o le sn y o -  
b rzęk . Jeże li ch o ro b a p o zo stan ie b ez  
le czen ia , w tedy ’ n o g a w  o k o licah k o ­
p y ta  p u ch n ie , s ta je  s ię b . g o rąca , k o ń  
o d czu w a d o tk liw y b ó l i o czy w iśc ie  
s iln ie k u le je . R an a ro zsze rza s ię , 
p rzy czem  ro p a m o że w y w o łać o d p ad ­
n ięc ie k o p y ta , w  raz ie g an g ren y k o ń  
m o że  p aść . Z e  w zg lęd ó w  p o w y ższy ch ,  
ran ę  trzeb a s ta ran n ie  w y czy śc ić aż  d o  
sam eg o d n a , szp ry cu jąc le tn ią w o d ą , 
n as tęp n ie  zasy p ać  ją  jo d o fo rm em  i za ­
w iązać . O czy w iśc ie  k o n ia  n ie n a leży  
b rać d o p racy ', d o p ó k i ran a s ię n ie  
zag o i. •

M O T Y L IC A  I D IS T O L .

P o rą z im o w ą p rzew ażn ie w  o k o li ­
cach  .w o d n is ty ch w y stęp u je m o ty lica  

ro k ro czn ie za ró w n o u b y d ła jak te ż  

i o w iec . W  la tach o b fity ch  w  d eszcze  
p o jaw ia s ię  te ż  m o ty lica w ’ o k o licach ,  
g d z ie ch o ro b y te j w ^ a le n ie zn an o . —  
O b jaw y zew n ę trzn e m o ty licy są : o -  
g ó ln e w y ch u d zen ie , m im o  p o zo rn eg o  
ap e ty tu ,.b ieg u n k a , b lad o ść sp o jó w ek  

‘ to czny ch , u o w  ie c  o b rzęk  szy i i w y p a ­
d an ie w ełn y ’ , u b y d ła zan ik  m leczno ś ­
c i i w o d n a p u ch lin a . S p o śró d w ie lu  

d o ty ch czaso w y ch śro d k ó w ' le czn i­

czy ch . n a jb a rd z ie j ro zp o w szech n ił s ię  
d is to l. k tó ry ’ zad aw an y ’ w  p rzep isan ej  
ilo śc i, o k aza ł s ię n iezaw o d n y m . D la  
w y leczen ia  o w cy  —  w y starcza  jed n a  
k ap su łk a , d la b y d ła s to su je s ię d is to l  
p rzez 4 d n i w ró w n y ch częśc iach ,  
p rzy czem  o g ó ln ą ilo ść k ap su łek  o b li­
cza s ię n a  k ażd e  1 0 0 k g . ż . w .

S K A Ż O N Y  C U K IE R D O  P O D K A R -  
M IA N IA  P S Z C Z Ó Ł .

N a p ro śb ę R ad y N aczeln e j P o lsk ieg o P rze ­

m y ślu C u k ro w n iczeg o M in isters tw a S k arb u u -  

p o w ażn iło u rzędy sk a rb o w e ak cy z i m o n o p o ­

ló w  p ań stw o w y ch  d o u d z ie len ia cu k ro w n io m  ze ­

zw o leń n a sk ażan ie p o d n ad zo rem k o n tro li  

sk a rbo w e j, o k reś lo n ej ilo śc i cu k ru p rzezn aczo ­

n eg o d o p o d k arm ian ia p szczó ł p rzed u zy sk a ­

n iem p rzez cu k ro w n ie zam ó w ień n a d o staw ę  

cu k ru  u p raw n io n y m  o d b io rco m .

C u k ier p rzezn aczo n y d o p o d k arm ian ia  

p szczó ł jes t sk ażan y s ta le 5 p ro c , p łó k an y m  

p ia sk iem  i 3  p ro c , tro c in am i z tw a rdeg o d rzew a . 

S k ażo n y cu k ie r w in ien b y ć o p ak o w an y  w  p rze ­

p isan y sp o só b i w in ien b y ć p rzech o w y w an y w  

cu k ro w n i p o d zam k n ięciem  u n zęd o w em . C u k ier  

sk ażo n y  i p rzezn aczo n y  d o  p o d k a rm ian ia  p szczó ł  

je st zn aczn ie tań szy o d cu k ru p rzezn aczo n eg o
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Melioracje łą
Zan.im łąkę zacznie się racjonal- nie powinien nigdy znajdować się 

nie uprawiać i zasilać sztucznymi na- na takiej głębokości, jak w polu. Po- 
ystkiem ziom wody gruntowej na łąkach z 
h i, aby'lekką przepuszczaltici glebą powi- 

wogóle nien być nie niżej, jak 40 do 50 cm., 
na łąkach ciężkich, nieprzepuszczal­
nych nie niżej jak 60 cm. pod po­
wierzchnią ziemi. Prawy łąkowe w y­
magają, ja ko tein już wyżej wspom ­
niałem, daleko więcej wody, niż ro- 

każdy śliny rosnące w polu.
Ib wielkie znaczenie, jakie dla 

nich posiada odpowiednia ilość wody, 
łatwo sobie wytłumaczyć, ponieważ 
pozostają one aż do zimy zielone, 
skutkiem czego wyparowują wmdę 
przez całą wiosnę, lato, jesień. Rów ­
nież i zwarty stan darni odgrywa pod  
tym względem rolę nie bez znaczenia. 
Suche łąki nigdy nie będą dobremi 
łąkami, o ile nie urządzi się na nich  
nawodniania. Racjonalne nawodnia­
nie daje nam możność zaspokoić za­
potrzebowanie wody przez rośliny, 
uniezależnić się od deszczu t. j. zapo­
biegać brakowi wody podczas okre-

wozami, trzeba ją przedewsz^  
doprowadzić do takiego stanu, 
roboty, związane z uprawą, 
można by  jo na niej wykonywać i 
aby nawozy sztuczne znalazły odpo­
wiednie warunki, przy których dzia­
łanie ich mogłoby się wykazać w ca­
łej pełni. L chwilą przystępowania  
do racjonalnej uprawy łąk, 1 
rolnik powenien pamiętać o przepro-j 
wadzeniu dwóch meljoracyj: o od­
wodnieniu ląk mokrych i o nawod­
nieniu suchych. Wszelkie rosnące na 
łąkach trawy, nie znoszą środowiska

W praktyce, wykorzystanie do te­
go celu niewielkich wód bieżących  
spotyka się ale bardzo rzadko, gdyż 

, że nawodanianie 
nie opłaca się, gdy łąkom nie można 
dostarczyć na sekundę i hektar setek 
litrów’. Jest to błędne zapatrywanie! 
Chociaż niewiele wody, lecz zawsze 
lepiej, niż wcale! Gdy uprzytomnimy 
sobie, że grubość warstwy ziemi, w  
której znajdują się korzonki traw, 
wynosi kilka zaledwie centymetrów  

że wskutek mocnego wyparowywa­
nia w ysycha ona wciepłe dni daleko  
silniej niż rola, gdy ’ uprzytomnimy 
sobie do jakiego stopnia urodzajność

ziwykle uważamy.

ląk jest zależną od stojącej do jej 
dyspozycji wody, łatwo dojdziemy do  
przekonania, że jest to zupełnie nie- 
ckonomicznem postępowaniem, o ile 
rolnicy w tedy tylko urządzają na­
wodnienie, gdy mają do rozporządze­
nia bardzo duże ilości wody. Podług 
nich jedynie taka masa wód, jest w  
stanie dostarczyć łąkom odpowied- 
Jiich materyj pokarmowych.

Przy dzisiejszym stanie nauki na­
wożenie zupełnie nie jest polecenia 
godnem, aby dostarczanie substancji 
nawozowych łąkom przez zalewanie  

w wykonaniu lub niewykonaniu na­
wodnienia. Wszak brakujące nawozy  
można dostarczyć łąkom w r inny spo- 

,sób. a mianowicie, używając sztucz- 
inych nawozów.

krego; wymagają one bez porówna­
nia większego stopnia wilgoci, niż 
wszystkie inne rośliny uprawne, lecz 
tern nie mniej wymagają dla siebie 
ciepłego, zdrowego gruntu. Uregulo­
wanie stopnia wilgoci jest bardzo  
ważne również i dla sztucznych nawo­
zów; nazbyt mokrym, lub też su­
chym jak tabaka gruncie, skutecz- o ... j 
ność ich będzie bardzo problema- sów suszy. Dlatego też, co do ląk, t 
tyczna; pełne swe działanie okazać regułę uważać należy: „mała ilość ich wodą odgrywało decydującą rolę 
one mogą dopiero po przeprowadzę- wody jest lepsza niż brak jej zupeł- ' ' ’
niu odpowiednich meljoracyj. Czem  
mniej stojącej wody znajduje się w  
glehie, tern lepszy porost traw ’ szla­
chetnych. Zbyt wielka ilość wody po­
woduje tworzenie się różnego rodza­
ju kwasów i łąki wtedy „chorują“ . 
Na takim chorym, zabagnionym  
gruncie spotyka się bardzo niewiele 
traw dobrych, zato bez liku sitów, 
turzyc, skrzypów. Z chwilą, gdy  
przychodzi się do przekonania, że 
odwodnienie łąki jest konieczne, nie 
należy odkładać tego z roku na rok, 
lecz natychmiast wziąć się do odpo­
wiednich robót, gdyż każdy zmarno­
wany rok, to dla gospodarza strata 
ogromna. Czasami osuszy się już łą­
kę otwartymi rowami, lecz nie zaw ­
sze to wystarczy; w takim wypadku 
uciec się trzeba do założenia drenów. 
Przy robotach osuszających postępo­
wać należy bardzo ostrożnie, aby z 
jednej strony biedy nie wpaść w  
drugą jeszcze gorszą tj., aby osusza­
jąc nie osuszyć zanadto; zła, mokra 
łąka, chociaż zle, ale dawała bądź co 
bądź trochę siana, a zbytnio osuszo­
na może nie dać wcale. Rośliny łąko­
we chorują już z powodu braku wro- 
dy. gdy grunt posiada 20 do 30 proc., 
pełnej swej siły kapilarno - absorb- 
cyjnej, zaczynają więdnąć i zamie­
rać, gdy siła ta zmniejszy się do 5 
proc. Dlatego też przy odwadnianiu 
należy być nadzwyczaj ostrożnym. 
Na łąkach podiom wody gruntowej

ny“ i dlatego wszędzie tam, gdzie 
znajduje się choć trochę wody bieżą­
cej, nie należy pozostawić jej bez 
uwagi.

ZWALCZANIE CHORÓB I SZKÓD-1 
N1KÓW W PORZE WIOSENNEJ. |

W czasie wiosennym należy obok  
szkodników ’ zwalczać również i cho­
roby grzybkowe, jak: struposz jabło­
niowy, czyli czarny grzybek jabłonio­
wy ’ (Fusicladium  dentrititicum), stru­
posz gruszkowy (Fusicladium pri- 
num), mącznik jabłoniowy (Oidium  
farinosum), biała plamistość liści 
grusz (Septoria pricola), rzekomy  
mącznik winorośli (plasmopara viti- 
cola), opadanie, czyli antraknoza liści 
porzeczek (Gloesporium  ribis), amery­
kańska rosa mączna czyli amerykań­
ski mączniak agrestowy ’ (Sphaerothe- 
ca mors uvae) i inne choroby.

Przeciwko struposzowi jabłoniowe­
mu i gruszkowemu (ciemne plamki na 
liściach) stosujemy czterokrotne opry­
skiwanie:

1. raz wczesną w iosną, 
przed ruszaniem wegetacji,

2. raz podczas pękania pączków,

3. raz krótko po okwitaniu,

4. raz kiedy owoce są wielkości żyć pół proc, cieczy bordoskiej, aby  
mniejwięcej orzecha laskowego. uniknąć spalenia liści i owoców.

Pierwsze opryskiwanie uskutecz- 
niajny 2 proc, cieczą bordoską lub 
5 proc. Sidfosolem (ciecz kalifornij­
ska). Do drugiego, trzeciego i czwar­
tego opryskiwania używamy 1 proc, 
cieczy bordoskiej lub 2 proc. Sulfoso- 
lu. ( hcąc przez oryskiwanie wiosen­
ne osiągnąć dw  ie korzyści, t. j. znisz­
czyć choroby grzybkowe i szkodniki, 
dodajemy przy trzeciem opryskiwa­
niu (krótko po odkwitnieniu) do 100 
II proc, cieczy bordoskiej 100 gr. zie­
leni paryskiej, lub do 1.2 proc. Sulfo- 
solu, 250 gr. arsenianu ołowiu. Jest 
to ważne opryskiwanie przeciwko 
owocówce jablikowce (zwójkówce o- 
wo-cowej). który to szkodnik powodu­
je „rcbaczywdenie jabłek i gruszek i 
często wyrządza znaczne szkody. —  
Przez to opryskiwanie niszczymy  
również różne inne szkodniki. Przy 
słabym pojawię chorob można drugie

krótko opryskiwanie (podczas pękania pącz- 
|ków) opuścić. Przy delikatniejszych  
odmianach należy przy czwartem o- 
pryskiwaniu (kiedy owoce są wielkoś­
ci mniej więcej orzecha laskowego) u-

ica Kopemikańska 
w  Toruniu


